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  Je­śli jest ja­kaś spra­wie­dli­wość na świe­cie, to Sut­ton La­za­rus Win­che­ster do­stał to, na co so­bie za­słu­żył.


  Nora opar­ła się o ścia­nę ste­ryl­ne­go po­ko­ju szpi­tal­ne­go, nie mo­gąc uwie­rzyć, że jej po­zor­nie nie­znisz­czal­ny oj­ciec na­praw­dę umie­ra na raka. Po­win­na po­czuć ulgę. Rzą­dy ty­ra­na do­bie­ga­ły koń­ca. Męż­czy­zna, któ­ry nie miał ocho­ty pro­wa­dzić jej do oł­ta­rza, le­żał wy­chu­dły i bla­dy w szpi­tal­nym łóż­ku, tak jak­by jego du­sza już ule­cia­ła do pie­kła, opusz­cza­jąc cia­ło.


  Nie od­czu­wa­ła ulgi. Wra­ca­ła do ro­dzin­ne­go domu w Chi­ca­go z na­dzie­ją, że uda jej się po­go­dzić z oj­cem przed jego śmier­cią. Te­raz, gdy już tu była, to kar­ko­łom­ne za­da­nie do­słow­nie ją prze­ra­ża­ło.


  – Mu­sia­łam sama się prze­ko­nać – szep­nę­ła do swo­ich sióstr, Eve i Gra­ce, któ­re sta­ły obok niej, spo­glą­da­jąc na ojca. Żad­na z nich nie chcia­ła zbli­żyć się do łóż­ka z oba­wy, że Sut­ton może mieć w so­bie wię­cej siły, niż im się zda­wa­ło. Te­raz wy­glą­da­ło na to, że śpi, ale to było nie­istot­ne.


  Za­wsze cze­kał jak wąż, aż ktoś znaj­dzie się w jego za­się­gu, by za­to­pić zęby w moż­li­wie naj­czul­sze miej­sce, wstrzy­ku­jąc jad i spra­wia­jąc ból tak dłu­go, jak mu to od­po­wia­da­ło.


  To była jego sta­ła stra­te­gia i Nora była prze­ko­na­na, że oj­ciec nie prze­sta­nie się znę­cać nad swo­imi bli­ski­mi na­wet zza gro­bu.


  – My też – mruk­nę­ła Eve. – Le­kar­ka nie była zbyt za­do­wo­lo­na, kie­dy po­pro­si­łam, żeby po­zwo­li­ła in­ne­mu spe­cja­li­ście za­po­znać się z wy­ni­ka­mi ba­dań. Ale chcia­łam być pew­na.


  Upar­ta i me­to­dycz­na Eve, naj­star­sza z sióstr Win­che­ster, lu­bi­ła rzą­dzić i ni­g­dy nie po­zwa­la­ła, by coś po­krzy­żo­wa­ło jej pla­ny.


  – Chcia­łaś zo­ba­czyć wy­rok śmier­ci na wła­sne oczy – stwier­dzi­ła bez zło­śli­wo­ści Nora.


  Sut­ton ter­ro­ry­zo­wał wszyst­kie cór­ki, ale Nora była je­dy­ną, któ­ra mia­ła tak dość cią­głych utar­czek z oj­cem, że prze­pro­wa­dzi­ła się szmat dro­gi da­lej do Ko­lo­ra­do, re­zy­gnu­jąc z pie­nię­dzy i przy­wi­le­jów na­leż­nych człon­kom ro­dzi­ny, w któ­rej się uro­dzi­ła.


  Eve spoj­rza­ła na nią spode łba.


  – Mu­sia­łam spraw­dzić, czy to nie jest sfa­bry­ko­wa­ne. Po­dej­rze­wa­łam, że New­port mógł za­pła­cić le­ka­rzo­wi za fał­szy­we oświad­cze­nie.


  – Na­praw­dę my­ślisz, że Car­son zna­la­zł­by ko­goś, kto chciał­by to zro­bić? – spy­ta­ła Gra­ce.


  Wi­dać było, że nie żywi nie­chę­ci do męż­czy­zny, któ­ry nie­daw­no oka­zał się ich przy­rod­nim bra­tem.


  W prze­ci­wień­stwie do Eve Gra­ce za­wsze wi­dzia­ła przede wszyst­kim za­le­ty in­nych lu­dzi. Młod­sza sio­stra Nory mia­ła tak do­bre ser­ce mimo skan­da­lu, jaki wy­wo­ła­ły ostat­nie re­we­la­cje, że w trak­cie jed­ne­go ze swych ro­man­sów Sut­ton spło­dził syna – swo­je­go ry­wa­la w biz­ne­sie, Car­so­na New­por­ta.


  Te­raz, gdy Nora spo­tka­ła się z oj­cem, mo­gła za­jąć się Car­so­nem. To był dru­gi po­wód, dla któ­re­go przy­je­cha­ła do Chi­ca­go. Och, nie za­le­ża­ło jej na pie­nią­dzach Sut­to­na i obo­jęt­ne jej było, czy Car­son New­port ma ja­kieś pra­wa do spad­ku. Eve i Gra­ce mogą się o to spie­rać, ale ona uwa­ża­ła, że ten czło­wiek jest jej bra­tem. Była cie­ka­wa, jaki jest. Nie po­do­ba­ło jej się tyl­ko, że sio­stry mogą stra­cić ma­ją­tek, któ­ry na­le­żał im się w na­gro­dę choć­by za to, że tak dłu­go były cór­ka­mi Sut­to­na Win­che­ste­ra.


  – Wca­le tego nie wy­klu­czam. Lu­dzie są go­to­wi zro­bić wie­le pod­łych rze­czy dla pie­nię­dzy, le­ka­rze też. A zwłasz­cza New­port. – Eve od­rzu­ci­ła do tyłu blond wło­sy. Były dłuż­sze niż kie­dyś, ale sio­stry nie wi­dzia­ły się aż od śmier­ci Se­ana.


  Żal za przed­wcze­śnie utra­co­nym mę­żem i szok wy­wo­ła­ny wi­do­kiem ojca, wła­ści­cie­la im­pe­rium nie­ru­cho­mo­ści, le­żą­ce­go w bia­łym szpi­tal­nym łóż­ku – tego było już za wie­le.


  Raz, dwa, trzy… Nora do­li­czy­ła do dzie­się­ciu. Tyle cza­su mo­gła się nad sobą uża­lać. Se­ana nie ma. Ona musi żyć da­lej, zma­ga­jąc się z ży­ciem, co by jej się nie uda­ło, gdy­by cią­gle le­ża­ła sku­lo­na, roz­pa­cza­jąc, tak jak to było, gdy ofi­cer z po­nu­rą twa­rzą przy­niósł jej wia­do­mość o śmier­ci Se­ana w Afga­ni­sta­nie.


  Naj­gor­sze, że Sean na­wet nie wi­dział syn­ka. Za to Nora mia­ła pa­miąt­kę po mężu w po­sta­ci ma­łe­go chłop­czy­ka, któ­re­go ża­den ter­ro­ry­sta z ka­ra­bi­nem ni­g­dy jej nie od­bie­rze.


  Ko­bie­ta w oku­la­rach ucze­sa­na w ko­czek po­ja­wi­ła się przy łóż­ku Sut­to­na. Ubra­na w bia­ły far­tuch, w jed­nej ręce trzy­ma­ła ta­blet, co ozna­cza­ło, że na­le­ży do per­so­ne­lu me­dycz­ne­go. Naj­pierw spraw­dzi­ła coś w kom­pu­te­rze, a po­tem spoj­rza­ła na sio­stry Win­che­ster.


  – Je­stem dok­tor Wil­de. Jesz­cze się nie zna­my. – Okrą­ży­ła łóż­ko i uści­snę­ła rękę Nory. – Pani chy­ba nie miesz­ka w Chi­ca­go?


  – Nie. Nora O’Mal­ley. – Zmie­ni­ła na­zwi­sko tak szyb­ko, jak mo­gła, kie­dy ona i Sean wzię­li ślub, i za nic w świe­cie nie za­mie­ni­ła­by go na inne. – A więc to praw­da? Mój oj­ciec umie­ra i le­ka­rze nie mogą nic dla nie­go zro­bić?


  – Nie­ste­ty tak. To praw­da. Nie mo­głam ope­ro­wać z po­wo­du umiej­sco­wie­nia guza, a rak roz­wi­jał się zbyt szyb­ko, żeby za­sto­so­wać che­mio­te­ra­pię. Pani oj­ciec ma przed sobą mak­si­mum pięć mie­się­cy ży­cia. Przy­kro mi.


  Pięć mie­się­cy. Mało. Jak znaj­dzie siłę, by tak szyb­ko prze­ba­czyć ojcu to, że jej nie ko­chał?


  – Oj­ciec sam jest so­bie win­ny. Wszy­scy mó­wi­li­śmy mu, żeby prze­stał pa­lić, ale on chy­ba są­dził, że pakt, jaki za­warł z dia­błem, uchro­ni go od śmier­ci.


  Wie­dzia­ła, co po­wie le­kar­ka. Ale co in­ne­go usły­szeć to na wła­sne uszy. Dla­te­go Nora zmu­si­ła się, by wsiąść do sa­mo­lo­tu, choć po­dró­żo­wa­nie z dwu­let­nim ma­lu­chem było bar­dzo wy­czer­pu­ją­ce. A te­raz za­padł wy­rok.


  Oj­ciec umrze przed No­wym Ro­kiem.


  Asy­stent­ka Sut­to­na, Va­le­rie Smith, wsu­nę­ła gło­wę przez drzwi, pre­zen­tu­jąc nie­na­gan­nie ucze­sa­ną fry­zu­rę z po­pie­la­tych wło­sów.


  – Czy oj­ciec już się zbu­dził? – spy­ta­ła. – Mogę przy­pro­wa­dzić Dec­la­na, je­śli so­bie ży­czysz.


  Trze­cie za­da­nie do wy­ko­na­nia: za­po­znać wresz­cie ojca z wnu­kiem.


  To była trud­na de­cy­zja. Tru­ci­zna, któ­rą Sut­ton apli­ko­wał każ­de­mu, kto się do nie­go zbli­żył, nie może po­dzia­łać na jej syn­ka. Ale jego dzia­dek jest umie­ra­ją­cy. Nora mia­ła na­dzie­ję, że na łożu śmier­ci oj­ciec zro­bi ra­chu­nek su­mie­nia i po­sta­ra się na­pra­wić daw­ne grze­chy, by ro­dzi­na mo­gła się z nim spo­koj­nie po­że­gnać.


  – Nie, jesz­cze śpi – od­par­ła z ulgą Nora. Cze­ka­ła na chwi­lę skru­chy ojca, ale ku jej roz­cza­ro­wa­niu ten ma­gicz­ny mo­ment nie na­stą­pił. – Ale we­zmę Dec­la­na, że­byś chwi­lę od­po­czę­ła.


  Va­le­rie za­pro­po­no­wa­ła, że za­bie­rze znu­dzo­ne­go chłop­czy­ka do baru na ga­la­ret­kę i kra­ker­sy, je­dy­ne rze­czy, na ja­kie miał ocho­tę. Nie chciał pa­trzeć na su­szo­ne owo­ce i chip­sy ba­na­no­we, choć sam ka­zał jej za­pa­ko­wać to przed opusz­cze­niem domu.


  Kie­dy Dec­lan wpadł do po­ko­ju, ze wzru­sze­niem spoj­rza­ła na jego rudą czu­pry­nę. Oczy­wi­ście był po­dob­ny do Se­ana. Co za bło­go­sła­wień­stwo, a za­ra­zem i prze­kleń­stwo mieć żywy do­wód na to, co stra­ci­ła.


  – Hej, Bo­bi­ku. Do­sta­łeś ga­la­ret­kę? – spy­ta­ła we­so­ło.


  Nora od­su­nę­ła się od sióstr, kła­dąc rękę na ra­mie­niu Gra­ce i uśmie­cha­jąc się do Eve. Czu­ła się win­na, że chce za­jąć się syn­kiem, za­miast sie­dzieć tu z ro­dzi­ną. Od sa­me­go po­cząt­ku czu­wa­ły ra­zem przy łóż­ku ojca, wspie­ra­jąc się na­wza­jem, ale dłu­żej nie mo­gła już wy­trzy­mać.


  Dec­lan ski­nął gło­wą. Błysz­czą­ce apa­ra­ty w po­ko­ju szpi­tal­nym przy­cią­gnę­ły jego uwa­gę i z wy­cią­gnię­tą rącz­ką ru­szył ku naj­bliż­sze­mu z nich. Nora chwy­ci­ła go i po­ca­ło­wa­ła w czo­ło.


  – Nie tak szyb­ko, pa­nie cie­kaw­ski. Czy opo­wia­da­łam ci hi­sto­rię o ko­cie?


  – Kot. – Dec­lan za­miau­czał po swo­je­mu, co ra­czej przy­po­mi­na­ło wy­cie psa. Był tak za­baw­ny i roz­kosz­ny, że ser­ce ści­snę­ło jej się z żalu, że nie może go zo­ba­czyć jego oj­ciec.


  Szyb­ko, za­nim kto­kol­wiek zdą­żył zo­ba­czyć łzy w jej oczach, Nora za­bra­ła syn­ka i wy­szła. Sean zmarł pra­wie dwa lata temu. Po­win­na już się z tym po­go­dzić, za­cząć uma­wiać się na rand­ki. Ale nie wy­obra­ża­ła so­bie, że mo­gła­by spo­ty­kać się z kimś in­nym niż Sean, któ­ry był naj­więk­szą mi­ło­ścią jej ży­cia. I to od pierw­sze­go dnia, gdy zo­ba­czy­ła go na me­czu pił­ki noż­nej, kie­dy była na pierw­szym roku stu­diów.


  Szu­ka­jąc spo­koj­ne­go miej­sca, do­strze­gła wnę­kę z dwo­ma krze­sła­mi z boku głów­ne­go ko­ry­ta­rza. Usia­dła ra­zem z Dec­la­nem, ale chłop­czyk po chwi­li ze­rwał się z krze­sła i rzu­cił się pę­dem przed sie­bie, jak­by pa­li­ły się na nim spoden­ki. Nora się ro­ze­śmia­ła.


  – Ja­kiś pro­blem z pie­lu­chą, Bo­bi­ku?


  Ten przy­do­mek nadał dziec­ku Sean, kie­dy zo­ba­czył pierw­sze zdję­cia USG, któ­re po­ka­za­ła mu pod­czas roz­mo­wy przez Sky­pe’a. Nora za­cho­wa­ła ten przy­do­mek po na­ro­dzi­nach syn­ka, bo na­dal przy­po­mi­nał zia­ren­ko bobu, gdy le­żał za­wi­nię­ty w brą­zo­wy ko­cyk, któ­ry do­stał w pre­zen­cie od mat­ki Se­ana.


  Oczy­wi­ście te­raz ener­gicz­ny dzie­ciak rzad­ko le­żał tak spo­koj­nie.


  – Pani Win­che­ster? – Mło­da pra­cow­ni­ca szpi­ta­la za­trzy­ma­ła się obok Nory. Iden­ty­fi­ka­tor na jej bluz­ce in­for­mo­wał, że dziew­czy­na ma na imię Aman­da.


  – O’Mal­ley – po­pra­wi­ła ją Nora. – Ale tak, z domu Win­che­ster.


  Przy­zna­ła się do swe­go pierw­sze­go na­zwi­ska. Może uda się jej jesz­cze prze­zwy­cię­żyć złość i roz­cza­ro­wa­nie za­cho­wa­niem ojca.


  Aman­da się uśmiech­nę­ła.


  – Je­śli pani chce, po­ka­żę pani spe­cjal­ny sa­lo­nik prze­zna­czo­ny dla ro­dzi­ny pa­cjen­ta.


  – Och, tak. Oczy­wi­ście.


  Jak mo­gło jej nie przyjść do gło­wy, że ma­ją­tek i wpły­wy Sut­to­na się­ga­ją na­wet do szpi­ta­la. Nora już daw­no nie ko­rzy­sta­ła z przy­wi­le­jów, ja­ki­mi dys­po­no­wał jej bo­ga­ty oj­ciec, i wca­le tego nie ża­ło­wa­ła, ale moż­li­wość schro­nie­nia się w spo­koj­nym miej­scu z dala od za­tło­czo­nych ko­ry­ta­rzy bar­dzo jej od­po­wia­da­ła.


  Aman­da wy­stu­ka­ła kod na kla­wia­tu­rze przed drzwia­mi sa­lo­ni­ku. Nora otwo­rzy­ła drzwi i za­par­ło jej dech w pier­si. Ale nie z po­wo­du wy­stro­ju wnę­trza. W domu jej mat­ki były pięk­niej­sze dy­wa­ny i me­ble niż tu­taj. Nie, jej uwa­gę przy­kuł sto­ją­cy pod ścia­ną stół, na któ­rym znaj­do­wa­ło się tyle je­dze­nia, że moż­na by wy­kar­mić czte­ry ro­dzi­ny Win­che­ste­rów. Na pu­stych tor­bach pod sto­łem wid­nia­ło logo Igu­azu, no­wej mod­nej ar­gen­tyń­skiej re­stau­ra­cji, o któ­rej było gło­śno na­wet w Ko­lo­ra­do.


  Kil­ku pra­cow­ni­ków w uni­for­mach usta­wia­ło pod­grze­wa­cze do srebr­nych tac, więc naj­wy­raź­niej je­dze­nie zo­sta­ło wła­śnie przy­wie­zio­ne.


  – Co to jest? – za­py­ta­ła Nora.


  – Ktoś przy­słał ca­te­ring dla pani ro­dzi­ny. – Aman­da się­gnę­ła do kie­sze­ni. – Tu jest dla pani kart­ka.


  Za­in­try­go­wa­na Nora wzię­ła ko­per­tę, pod­trzy­mu­jąc syn­ka dru­gą ręką.


  – Dzię­ku­ję.


  Aman­da za­pi­sa­ła na kart­ce kod do sa­lo­ni­ku i po­ma­cha­ła No­rze na po­że­gna­nie.


  Nora usia­dła w fo­te­lu i przy­trzy­mu­jąc Dec­la­na, żeby się jej nie wy­rwał, otwo­rzy­ła ko­per­tę.


  No­tat­ka była krót­ka:


  „Do­bre je­dze­nie po­ma­ga prze­trwać trud­ne chwi­le. Moc ser­decz­no­ści”. Bez pod­pi­su.


  Nora zmarsz­czy­ła brwi, czy­ta­jąc kart­kę jesz­cze raz. Coś jej się przy­po­mi­na­ło. Tak! „Moc ser­decz­no­ści” to był zwrot, któ­re­go uży­wa­li w żar­tach Nora i jej daw­ny przy­ja­ciel – Reid Cham­ber­la­in.


  Nie my­śla­ła o nim od lat. Reid, jego brat Nash i sio­stra So­phia cho­dzi­li do tych sa­mych pry­wat­nych szkół co sio­stry Win­che­ster. Reid i Nora byli w tym sa­mym wie­ku i czę­sto znaj­do­wa­li się w tej sa­mej kla­sie. Ich ro­dzi­ce na­le­że­li do eli­ty Chi­ca­go, więc było na­tu­ral­ne, że spo­ty­ka­li się pry­wat­nie, a tak­że na nud­nych im­pre­zach dla do­ro­słych.


  Wła­ści­wie Nora po­win­na przy­jaź­nić się ra­czej z So­phią, ale tak nie było. Fa­scy­no­wał ją Reid.


  Ra­zem pła­ta­li fi­gle, znaj­do­wa­li kry­jów­ki w szaf­kach w kuch­ni, do­pó­ki nie prze­go­ni­li ich słu­żą­cy, i ba­wi­li się w cho­wa­ne­go z ro­dzeń­stwem na roz­le­głej po­se­sji Cham­ber­la­inów. Nora uwiel­bia­ła, kie­dy sie­dzie­li na ga­łę­ziach drze­wa, chi­cho­cząc, a Nash albo Gra­ce sta­li pod nimi, zroz­pa­cze­ni, że nie mogą ich zna­leźć. Przez ja­kiś czas Nora du­rzy­ła się na­wet w Re­idzie.


  Ale to było, za­nim Reid stał się ro­słym na­sto­lat­kiem i za­czął za­da­wać się z mło­dy­mi ludź­mi z eli­tar­nych krę­gów Chi­ca­go, co ode­bra­ło No­rze pal­mę pierw­szeń­stwa. Reid i jego to­wa­rzy­stwo wy­zna­wa­li kult pie­nią­dza, pre­sti­żu i szyb­kich sa­mo­cho­dów. Nora nie mia­ła mu tego za złe. Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent lu­dzi z jej oto­cze­nia kie­ro­wa­ło się fi­lo­zo­fią „kto ma naj­wię­cej za­ba­wek, ten wy­gry­wa”. Ich dro­gi się ro­ze­szły. To się zda­rza.


  Ostat­nio sły­sza­ła o nim wte­dy, gdy po­więk­szył swój ma­ją­tek i pre­stiż dzię­ki se­rii spryt­nych po­su­nięć w prze­my­śle ho­te­lar­skim. Opa­no­wał cały ry­nek w Chi­ca­go i paru in­nych mia­stach.


  Na pew­no Reid nie za­mó­wił tego ca­te­rin­gu do szpi­ta­la. Nie roz­ma­wia­li z sobą od lat, a pod­pis „Moc ser­decz­no­ści” nie był żad­nym ta­jem­nym ha­słem. Tak mó­wi­li do sie­bie, kie­dy wy­głu­pia­li się, prze­drzeź­nia­jąc do­ro­słych. Wie­lu lu­dzi uży­wa tego zwro­tu.


  Nora wy­sła­ła do Eve ese­me­sa i po chwi­li sio­stry ze­bra­ły się w sa­lo­ni­ku, by obej­rzeć ano­ni­mo­wy pre­zent. Nora była głod­na, więc naj­pierw na­ło­ży­ła na ta­lerz kil­ka fry­tek dla Dec­la­na, co było jego ulu­bio­nym je­dze­niem, a po­tem po­czę­sto­wa­ła się przy­sma­ka­mi od nie­zna­ne­go do­bro­czyń­cy. Na pół­mi­skach były sto­sy go­rą­ce­go je­dze­nia: ar­gen­tyń­skie ste­ki z so­sem chi­mi­chur­ri, em­pa­na­das i róż­ne gril­lo­wa­ne wa­rzy­wa i sery.


  Nora na­ło­ży­ła so­bie wszyst­kie­go po tro­chu, za­mie­rza­jąc wziąć póź­niej do­kład­kę tego, co za­sma­ku­je jej naj­bar­dziej. Eve i Gra­ce po­szły za jej przy­kła­dem, ale na­wet po upły­wie kwa­dran­sa stół wy­glą­dał jak nie­tknię­ty.


  – To je­dze­nie jest pysz­ne – oznaj­mi­ła Nora – ale nie może dłu­go stać. Tego jest tyle, że po­win­ny­śmy po­dzie­lić się z per­so­ne­lem.


  – Świet­ny po­mysł – ucie­szy­ła się Gra­ce. – Oni tak cięż­ko pra­cu­ją. Cie­ka­wa je­stem, jak czę­sto ktoś z nich ma oka­zję zjeść coś w ta­kiej re­stau­ra­cji jak Igu­azu, gdzie sto­lik za­ma­wia się po zna­jo­mo­ści. By­łam tam tyl­ko raz i wiem, że to nie jest ła­twe. Po­pro­szę Aman­dę, żeby za­wia­do­mi­ła wszyst­kich.


  Trze­ba mieć zna­jo­mo­ści, by pójść do Igu­azu? Nora była co­raz bar­dziej za­in­try­go­wa­na. Kto mógł za­mó­wić je­dze­nie dla ro­dzi­ny Win­che­ste­rów w tak eks­klu­zyw­nym miej­scu? Ktoś ze zna­jo­mych Sut­to­na? Lu­dzie to­le­ro­wa­li go dla­te­go, że miał wła­dzę. Oczy­wi­ście wie­le osób przy­sy­ła­ło mu pre­zen­ty, ale rzad­ko ktoś wy­si­lał się na coś ory­gi­nal­ne­go czy bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne­go. Nora była pod wra­że­niem tego ge­stu.


  Pie­lę­gniar­ki, le­ka­rze i per­so­nel szpi­ta­la zja­wi­li się wkrót­ce w sa­lo­ni­ku, za­chwy­ca­jąc się ucztą i dzię­ku­jąc sio­strom za za­pro­sze­nie. Ha­łas na­ra­stał, gdy lu­dzie zaj­mo­wa­li miej­sca i na­wią­zy­wa­li roz­mo­wę.


  Nora po­czu­ła, że za­czy­na bo­leć ją gło­wa po dłu­giej po­dró­ży sa­mo­lo­tem.


  Po dru­giej stro­nie po­ko­ju Dec­lan usiadł na ko­la­nach Gra­ce, któ­ra śmia­ła się, gdy pod­bie­rał fryt­ki z jej ta­le­rza. Dec­lan był w do­brych rę­kach, pod opie­ką cio­ci, co dało No­rze oka­zję, by zna­leźć kil­ka mi­nut dla sie­bie.


  Spoj­rza­ła na Gra­ce i wska­zu­jąc drzwi, roz­po­star­ła pal­ce pra­wej ręki.


  – Pięć mi­nut?


  Gra­ce uśmiech­nę­ła się i po­ma­cha­ła do niej.


  Za­do­wo­lo­na Nora po­szła do to­a­le­ty, by umyć twarz. Póź­niej uświa­do­mi­ła so­bie, że obok sa­lo­ni­ku na pew­no jest ła­zien­ka. Już daw­no nie ko­rzy­sta­ła z luk­su­sów, ja­kie mia­ła do dys­po­zy­cji jej ro­dzi­na. Zresz­tą i tak nie lu­bi­ła ro­bić użyt­ku z ma­jąt­ku na­le­żą­ce­go do Win­che­ste­rów i ku nie­za­do­wo­le­niu mat­ki wy­bra­ła stu­dia na pu­blicz­nym uni­wer­sy­te­cie sta­nu Mi­chi­gan. Tam wła­śnie po­zna­ła Se­ana, więc uzna­ła, że to było prze­zna­cze­nie.


  Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie znów o Re­idzie. O ile do­brze pa­mię­ta­ła, stu­dio­wał na Yale. To nie zna­czy, że śle­dzi­ła jego losy, ale pry­wat­na szko­ła śred­nia, do któ­rej cho­dzi­li, była tak mała, że wszy­scy wie­dzie­li, co za­mie­rza­ją ro­bić ich ko­le­żan­ki i ko­le­dzy.


  Do­tknę­ła kart­ki, któ­rą mia­ła w kie­sze­ni. A je­śli to Reid za­mó­wił dla nich ten lunch? Po­win­na mu po­dzię­ko­wać. Gra­ce i Eve oczy­wi­ście zna­ły Re­ida, ale nie przy­jaź­ni­ły się tak bli­sko z ro­dzeń­stwem Cham­ber­la­inów jak Nora.


  Tyl­ko dla­cze­go Reid miał­by zro­bić taki miły gest i się nie pod­pi­sać? Na­gle za­pra­gnę­ła za­spo­ko­ić swą cie­ka­wość.


  Ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło jej po­my­słów. W koń­cu po­rzu­ci­ła bo­ga­tą ro­dzi­nę i zde­cy­do­wa­ła się żyć skrom­nie w Ko­lo­ra­do z ren­ty, jaką przy­zna­no jej po żoł­nie­rzu po­le­głym na polu bi­twy. Ży­cie na­uczy­ło ją da­wać so­bie radę w róż­nych oko­licz­no­ściach.


  Wy­ję­ła te­le­fon, zna­la­zła wi­try­nę Igu­azu i za­dzwo­ni­ła. Po chwi­li usły­sza­ła miły ko­bie­cy głos.


  – Igu­azu. W czym mogę po­móc?


  – Tu… Nora O’Mal­ley z biu­ra pana Cham­ber­la­ina. – Nie lu­bi­ła oszu­ki­wać, ale cel uświę­cał to nie­win­ne kłam­stwo. – Pan Cham­ber­la­in pro­si o po­twier­dze­nie, czy jego za­mó­wie­nie na ca­te­ring dla ro­dzi­ny Win­che­ste­rów w szpi­ta­lu Mi­dwest Re­gio­nal zo­sta­ło zre­ali­zo­wa­ne.


  – Oczy­wi­ście, już spraw­dzam.


  W te­le­fo­nie roz­le­gły się dźwię­ki mu­zy­ki. Nora się uśmiech­nę­ła. To było bar­dzo ła­twe.


  Po chwi­li asy­stent­ka Igu­azu mia­ła już od­po­wiedź.


  – Pani O’Mal­ley? Tak, ca­te­ring zo­stał do­star­czo­ny ra­zem z kart­ką dla pani Nory Win­che­ster. Pro­szę prze­ka­zać panu Cham­ber­la­ino­wi, że cie­szy­my się, że wy­brał na­szą fir­mę, i cze­ka­my na na­stęp­ną taką oka­zję.


  Nora bąk­nę­ła krót­kie „Dzię­ku­ję” drżą­cym z wra­że­nia gło­sem.


  Reid nie tyl­ko za­mó­wił ca­te­ring, ale ka­zał też jej przy­słać kart­kę. Dla­cze­go? „Moc ser­decz­no­ści” to był kod, któ­ry po­wi­nien coś dla niej zna­czyć. I tak było. Na­gle ogar­nę­ły ją wspo­mnie­nia z daw­nych cza­sów, za­nim po­zna­ła Se­ana i zro­zu­mia­ła, ja­kim dra­niem jest jej oj­ciec.


  Reid chciał, by się do­my­śli­ła. Musi wie­dzieć dla­cze­go.


  Po dłu­giej po­dró­ży i szo­ku, ja­kim był wi­dok ojca w szpi­ta­lu, kie­dy Nora zro­zu­mia­ła, że nie ma szans na prze­ba­cze­nie do­zna­nych krzywd, po­win­na chcieć wró­cić do domu i za­po­mnieć o ca­łym świe­cie. Ale za­cho­wy­wa­ła się tak przez dwa lata i czu­ła się przez to jesz­cze bar­dziej zdru­zgo­ta­na i sa­mot­na.


  Ostat­nio dzia­ło się nie­wie­le rze­czy, na któ­re mia­ła­by istot­ny wpływ. Jej ży­cie nie ukła­da­ło się wca­le tak, jak by so­bie tego ży­czy­ła. Pora zro­bić coś po­zy­tyw­ne­go.


  I waż­ne­go. Na przy­kład po­dzię­ko­wać daw­ne­mu przy­ja­cie­lo­wi za uprzej­mość.
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